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B a d a  p ań stw a .
W ied eń , 28 października. W czorajsze posie­

dzenie Izby poselskiej miało przebieg spokojny. Na­
miętne mowy pp. P a c a K a  i P l a z e k a  wywołały 
wprawdzie żywe okrzyki i dość częste przerywania 
ze strony socyalistów i lewicy, ale na tem też ogra­
niczyły się nadprogramowe dodatki w dyskusyi nad 
oświadczeniem rządu, która nie wywołała wczoraj 
szerszego zainteresowania i ostatecznie została za­
kończona.

W czoraj też rozpoczęła się dyskusya nad wnio­
skiem socyalistów o zniesienie §. 14. Będzie ona, 
jak  powszechnie sądzą, bezcelową, gdyż nie można, 
się nawet spodziewać wyboru specyalnej komisyi, 
której wniosek ten miałby być przekazany.

Koniec wczorajszego posiedzenia przyniósł je ­
dną z zanadto dobrze znanych arlekiuad p. S c h o e -  
n e r  e r  a, który zażądał odroczenia wyborów do de­
legacyj, oraz zwołania następnego posiedzenia Izby 
dopiero na wtorek. Wniosek ten poparli jedynie 
t. zw. Schoenererowoy, co oczywiście żywo oburzyło 
menerow tej k lik i: S c l i o e  u c i e r a  i W o l f a .

P.  W o l f  zawołał w gniewie do lew icy: „ 4
gdzie się podziała niemiecka Geniainburgschaft?“

P. G l o e k n e r  odpowiedział: „W y nie je s te ś­
cie naszymi kom endantam i!“

P. W o l f  zagroził lewicy, że dobrze zapięci 
za to głosowanie. „ Je s t to — woł a ł — zdradu Iudu“ .

P. S c h o e n e r e r  wydaje okrzyk: „Niech żyje 
ces. król. soeyalua-dcm okracya!“

Socyalista p. V e r k a u f  oświadczy'! się wpra­
wdzie także za odroczeniem wyborów do delegacyj, 
ale z inwych motywów. Zaznaczył on, że wybory
dclegacyjne —  to ostatnia broń przeciw obeeneimi 
rządowi. Dlatego p. V e r k a u f  jest za odróezeniem 
ich do chwili, w której przyjęty będzie wniosek so­
cyalistów o zniesienie §. 14. ń le  i ten wniosek 
upadł.

Natomiast uchwalono wniosek prez. Fuchsa, 
aby w y b o r y  d o  d e l e g a c y j  o d b y ł y  s i ę  j u ż  
na  a z i s i e j s z  e m p o s i e d z e n i u .

Uchwalę tę uważają za w i e l k ą  k l ę s k ę  
M ł o do c z e c Ii ó w, którzy dążyli do tego, ażeby
wybory odbyły się doniero w przyszłym tygodniu, 
po kilkudniowej przerwie w obradach Izby, a nawet 
dzisiejsza PolwSk zapowiada, że wybory te odbędą 
się dopiero 6 listopada.

Nadzieje jednak Młodoczeehów spełzły na 
mczem.

Oto przebieg wczorajszego posiedzenia Izby:
Po przemówieniu p. Pacaka —  jak  wiadomo 

już z wczorajszego sprawozdania (patrz wczorajsze 
popołudniowe Słowo Polskie. Przyp. Red.) zabrał głos 
p. W a c l i n i a n i n .  Obecna dyskusya wykazała — 
powiada mówca — że bardzo długo jeszcze w Au- 
stryi stronnictwa tworzyć się będą tylko na podsta­
wach narodowościowych. W alki narodowościowe mu­
szą doprowadzić w końcu do wojny domowej, jeżeli 
czynniki miarodawcze nie przystąpią ostatecznie do 
sprawiedliwego uregulowania spraw językowych. Sa- 
nacya Austryi powinna być jedynym programem 
wszystkich stronnictw. (Oklaski u Polaków).

Kwestya kompetencyi jes t wielkiej wagi. Do­
tychczasowe próby rozwiązania kwestyi językowej, 
były jednostronne i dlatego nie miały powodzenia. 
Jedyną podstawą tych usiłowań powinna być zasada 
równouprawnienia wszystkich szczepów narodowych. 
Oświadczenie rządu mówca rozumie w ten sposób, 
że rząd, jako najbliższy cel swój uważa wprowadze­
nie stosunków normalnych w tym parlamencie wałki.

Załatwienie sporów narodowościowych w Au­
stryi je s t zadaniem stronnictw tej Izby. Rozwiązać 
kwestyę można tylko, identyfikując interes państwa 
z interesem  poszczególnych szczepów narodowych i 
unikając wszelkiej jednostronności. Stronnictwo mó­
wcy stoi silnie przy programie prawicy, którego ha­
słem je s t sprawiedliwość i równouprawnienie wszy­
stkich narodowości. Ten program je s t programem 
austryackim. (Oklaski u Polaków).

Na wniosek p. Kathreina zamknięto dysknsyę 
i wybrano mówcą generalnym posła mlodoczeskiego 
P l a z e k a ,  który zwraca się przedewszystkiem prze­
ciw twierdzeniu, jakoby Czesi zjawuenie się policyi 
w Izbie powitali byli oklaskami.

Socyalista poseł R e s e l  wyjmuje egzemplarz 
pisma ilustrow anego Delnicky L is ty  i wola: „Oto 
masz pan dowód!" (Głośne protesty u Młodoczeehów. 
Jeden z nich wyrywa Reslowi pismo i drze ie na 

. kawałki). W iceprezydent L u p u l  kilkakrotnie dzwo­

ni i prosi o spokój. Po dłuższej wrzawie P ł a z e k  
mówi d a le j:

Co się tyczy programu rządowego •— powiada 
mówca — chcę spróbować, czy nie znajdę w nim 
przecież czegoś dodatniego. (Młodoczesi wołają- J e ­
steśmy bardzo ciekawi!) Mówca twierdzi, że w pro­
gramie rządowym przebija się wdzięczność, miano­
wicie wdzięczność uia obstrukcyi, której obecny ga­
binet ma byt swój do zawdzięczenia. O zamiarach 
swoich nie miał rząd nic więcej do powiedzenia, jak  
tylko, że są one szczere. Poseł Płazek tak  kończy 
swe wywody:

Jesteśm y wprawdzie rozdrażnieni, ale nie urzą­
dzimy obstrukcyi w chwili, kiedybj to rządowi do­
gadzało. My wystąpimy na pierwszy plan znowu 
w chwili stosownej. Mówca oświadcza wreszcie, że 
rząd obecny powinien jak  najrychlej zniknąć. (Okla­
ski u Młodoczeehów).

Po zamknięciu doskusyi, poseł Dy k ,  Młodo- 
czech w sprostowaniu faktycznem zastrzega się 
przeciwko twierdzeniom p. Daszyńskiego, jakoby 
jemu (Dykowi) kr. Badeni miał do zawdzięczenia, 
że nie stanął przed Izbą jako oskarżony o zbrodnię 
stanu. (P. Dyk był — jak  wiadomo — referentem 
tej sprawy w komisyi). N iestety — powiada mó wc a — 
nie miałom szczęścia położyć jakiejkolwiek zasługi 
dla tego wysoce zasłużonego i honorowego czło­
wieka.

Na tem dyskusya nad programem rządowym 
została w y c z e r p a n a  i z kolei p r z y s t ą p i o n o  
do  r o z p r a w y  n a d  w n i o s k a m i  nagłymi posłów: 
Daszyńskiego, Vcrkaufa i towarzyszy,- tndzież Kai- 
sera, Pergelta, Luegera, Kinka i tow. w s p r a w i e  
z n i e s i e n i a ,  w z g l ę d n i e  o g r a n i c z e n i a  p a ­
r a g r a f u  1 4 -te  go.

Pierwszy wnioskodawca poseł D a s z y ń s k i  
przypomina, że stronnictwo jego już 27 stycznia br. 
przedłożyło analogiczny \i niosek, niestety nadaremnie, 
jakkolwiek posłowie socyalistyczni juz wtedy prze­
widzieć, że rząd w czasie wymuszonych foryj parla­
mentarnych będzie nadużywał tego paragrafu

Mówca cytuje szoreg cesc.-skkdi rozporządzeń, 
wydanych na podstawie § 14 i s ta ra  się na pod­
stawie ich treści udowodnić, że albo nie byiy na- 
głemi, albo naruszyły ustawę, bo zawierają trwale 
obciążenie ludności. Jeżeli ktoś powiada, że wykre­
ślenie §. 14 nie ma celu, gdyz ludzie, posługujący 
się gwałtami, zawsze jeszcze znajdą środki na ła ­
manie ustaw, to je s t na to odpowiedz, że parlam ent 
powinien takim ludziom w każdym razie takie łam a­
nie ustaw utrudniać, a nie ułatwiać.

Mówca wskazuje na Węgry, gdzie nie odważo­
no się naruszyć ustawy, lecz raczej rząd musiał 
ustąpić. Cala ustawa o odpowiedzialności ministrów 
w Austryi 'jest illuzoryczna ; usunięcie paragrafu 14, 
to polityczna kwestya siły i życia parlamentu, Albo 
zwycięży nbsolutystyczna siła, albo zwycięży parla­
ment. (Huczne oklaski na lew icy).,

Tylko w ten sposób parlam ent może uniemo­
żliwić gabinetowi wstępowanie na tę drogę, jaką 
kroczyły poprzednie rządy. § 14 musi być zniesiony. 
Jeżeli ludność kiedy niekiedy wykroczy przeciw 
ustawie, to zaraz Manlicliery grają, natom iast mini­
strom wolno ustawę naruszyć — a w najgorszym 
wypadku posyła się ich na pensyę.

Co się tyczy ogólnej sytuacyi politycznej, to 
stronnictwo mówcy wobec lii. C lary’ego zachowuje 
zupełną nieufność. Mówca zaznaczył już, że jeśli 
rząd obecny nie znajdzie większości, to także chwy­
tać się będzie paragrafu 14. Jeżeli więc parlament 
me chce stracić swej godności, musi wniosek ten 
przyjąć.

Nakoniee występuje mówca przeciw wnioskowi 
lewicy, dążącemu tylko do zmiany, względnie złago­
dzenia togo paragrafu i żąda bezwzględnego skre­
ślenia paragrafu 14. (Oklaski na ławach socyalisty- 
czuych).

Poseł S c h o n e r e r  wnosi zamknięcie posiedze­
nia, wniosek ten jodnak odrzucono wszystkimi gło­
sami przeciw głosom Schónererowców.

Jako drugi wnioskodawca przemawia p. Ka i -  
s e r  i uzasadnia wniosek lewicy, który domaga się 
zastąpienia §. 14 inuem postanowieniem, ograniczo- 
nem ty lko faktycznymi wypadkami nagłej konieczno­
ści. Mówca apeluje do większości, aby głosowała za 
prawem i ustawą.

Tylko w takim razie Niemcy wspólnie z wię­
kszością będą mogli przystąpić do pracy ekonomi­
czne,. W  przeciwnym razie rząd będzie musiał od­
wołać się do ludności, co Niemców wcale nic przej­
muje strachem. (Oklaski na lewicyj.

Na tem dyskusyę przerwano i odbyły się 
jeszcze wybory komisyi: piasowej i przemysłowej.

P r e z y d e n t  zapowiada, że na porządku dzien­
nym jutrzejszego posiedzenia postawi wybór dele- 
gacyi.

P. S c h o e n e r e r  protestuje przeciw temu 
i wnosi, aby posiedzenie następne odbyło się dopiero 
we wtorek, i aby nu porządku dziennym umieszczo­
no sprawy zapomogowe, tudzież sprawę oskarżenia 
gabinetu hr. Thuna.

P. V e r k a u f  wnosi, aby następne posiedzenie 
odbyło się jutro, aby jeanak nie przystępować do 
wyboru delegacyi przed załatwieniem wniosków 
w sprawie zniesienia §. 14.

Wniosek Schoeuerera odrzucono wszystkim1' 
głosami przeciw głosom Schoenererowców, a wniosek 
Vcrkaufa wszystkimi przeciw głosom socyalistów, 
Schoenererowców i niemieckiej partyi ludowej. U trzy­
mała się zatem propozycya prez. F u c h s a .  Na tem 
posiedzenie zamknięto.

'W ieści z  p arlam entu .
W ied eń , 28 października. Deputacya kwoto­

wa ukonstytuowała się wczoraj, wybierając przewo­
dniczącym hr. S c h o n b o r n a ,  zastępcą przewodni­
czącego p. J a w o r s k i e g o ,  a referentem  radcę dw. 
B e  e r  a.

W iedeń , 28 października. Komisya dla nie­
tykalności poselskiej wybrała swoim przewodniczą­
cym p Eug. A b r  a b a r n o w i  cza .

W ied eń , 28 października. Jak  dzienniki do ­
noszą, p. dr. Engel imieniem Młodoczeehów zapro­
ponował niemieckim posłom z Czecli wznowienie 
dotychczasowego kompromisu w sprawie wyborów do 
delegacyj.

Z K o ła  p o lsk ieg o .
W iedeń , 28 października, N . F r. Presse po­

w tarza krążącą w kolach poselskich pogłoskę, że 
na onegdajszem wieczornem posiedzeniu Kola pol­
skiego przyszło do ożywionej rozprawy nad sytua­
cją . W  dyskusyi tej podnoszono ostre rekryminacye, 
z powodu znanej mowy p. S transky’ego, mianowicie 
z powodu jej ustępu o lir Gołuchowskim. W yra­
żono zdanie, że potrzeba żądać bezwarunkowo za­
dośćuczynienia.

Czerk? e demonsAra037-6.
P r a g a , 28 października. W rozmaitych miej­

scowościach na prowiucyi odbyły się także w ciągu 
ostatnich dni demonstracye. W K 1 a d n i e 24 b. m. 
około 600 ludzi urządziło pochód przez ulice, śpie­
wając i gwizdając. Żandarmerya i po!ieva miejska 
rozprószyły demonstrantów, których liczba wzrosła 
stopniowo do 3.0O0 i nie dopuściła do spotkania ro­
botników narodowców z socyalistycznymi.

W wielu domach żydowskich powybijano szyby. 
Starosta wydał ogłoszenie, w którcm grozi najsu- 
rowszemi zarządzeniami w razie powtórzenia się de- 
monstracyi.

C esarz w  B u d a p eszc ie
B u d ap eszt, 28 października. Onegdąj odbył 

się na zaniku królewskim w Budzie obiad dworski, 
na który otrzymało zaproszenia, oprócz ks. pryma- 
sa V a  s z a r  y’ e g  o , także Wielu posłów, między 
innymi poseł partyi niezawisłych p. J  o u s t  h , któ­
ry, jak  wiadomo, w walce obstrukcyjnej przeciw b. 
prezydentowi ministrów bar. B a 11 f f y’ e 111 u odegrał 
tak wybitną rolę. Zaproszenie p. J o u s t n a  jest tu 
przedmiotem powszechnych komentarzy.

Cesarz był podczas obiadu w doskonałym humo­
rze i podczas cerclu rozmawiał z wielu posłami, mię­
dzy innymi zaś z p Jousthoni. Cesarz zwrócił się 
do p. Joustha ze słowami: „A, to moja najwierniej­
sza opozycya! Cieszę się, że obecnie obrady w Sej­
mie toczą się tak gładko “ f

— J o u s t l i :  „I my, królu, z tego się cieszy­
my. W prawdzie robimy opozycyę przeciw S z e l l o -  
wi ,  ale prawy charakter przeciwnika, szanującego 
także zdanie odmienne, skłania nas do poważania go.

C e s a r z :  Ale sądzę, że gwałtowna obstiukeya, 
jaką prowadziliście za czasów B a n f f y ’ e g o ,  nie 
była usprawiedliwioną.

—  P. J o  u s i l i  Teoretycznie obstrukeya nie 
je s t może uspiawiedliwioną, ale ministerstwo bar 
B a n f f y ’ e g o  fałszowało z rozmysłu wybory, co gro­
ziło podkopaniem parlamentaryzmu w jego naiisto- 
tniejszycli podstawach. Wobec tego obstrukeya poli­
tyczna jes t usprawiedliwiona taktyką.

Niech J . K. M. będzie jednak przekonany, ze 
i wówczas ożywiała nas myśl służenia jaknąilepiej 
ojczyźnie i dynastyi. Wobec postępowania Banffy’ego, 
nie mieliśmy jednak innej drugi wyjścia.

Z kolei zapytał cesarz p. J  o u s i  h a , czy są ­
dzi, że w ogółc istnieją zupełnie prawidłowe wy­
bory V

P. J o u s t l i  odpowiedział: „Zapewne, że nie, 
albo bardzo rzadko, ale od takich wyborów „czy­
stych", do tych, które przeprowadzał Banffy — jes t 
droga daleka.

N-Kstonnie cesarz rozmawiał z przedstawicielu-
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mi partyi narodowej, wyrażając swoje zadowolenie, 
jże należą obecnie do większości, popierającej rząd, 
poczem jeszcze rozmawiał z pp. A p  p o n y  111, 
F a l k i e m  i Stefanem T i s z ą.

W ojn a  A n g lii z  T ran svaa lem .
L o n d y n , 28 października. Times donosi 

|Z E landslapte pod datą 22 b. m .: Dotychczas nie 
można jeszcze dokładnie podać s tra t Buerów. Zdaje 
s ię . żo wynoszą one około 250 ludzi zabitych. Puł- 
jcownik S c h i e l  w rozmowie oświadczył, że wobec 
dzielnego zachowania się wojsk angielskich, truduu 
było myśleć o zwycięstwie.

L on dyn, 28 października. Biuro Routera do­
nosi z Kimberlcy pod datą 24 b. m .: Oddział an­
gielski, liczący 270 ludzi, opuścił rano miasto i 
jspotkał w drodze oduział Bocrów, z którym przy- 
iszlo do bitwy. Później Anglicy otrzymali jeszcze 
[poparcie dwóch pociągów pancernych i oddziału, liczą- 
icego 220 ludzi wraz z dwiema armatami.

Anglicy otworzyli ogień, na który Brerowie 
jdzielnie odpowiadali, mimo, że pozycya ich (Boerów) 

yła znacznie gorsza. A rtylerya Boerów jirzez czas 
dłuższy pracowała. W alka trw ała trzy godziny. Po 
stronie Anglików je s t trzech zabitych i 21 rannych. 
Buerowie mają straty  znacznie większe. Między in­
nymi poległ komendant Botha.

L on dyn, 28 października. Parlam ent został 
jodroczony mową tronową, która wypowiada glębtJtą 
jboleść królowej, z powodu śmierci tylu dzielnych ofi- 
icerów i ż«łf ierzy, a zarazem daje wyraz ufności, że 
błogosławieństwo Boże towarzyszyć będzm usiłowa- 
jniom parlamentu i działalności armii i że pułki an- 
fgiełskie w południowej Afryce stać będą dzielnie ua 
Istraży honoru wielkiej Brytanii.

L ondyn, 28 października. W Izbie gmin wy- 
iraził Gibson Bowies obawę, że w razie dłuższego 
trwania wojny, obce mocarstwa będą się starały wy­
ciągnąć dla siebie ko izyśń  z trudnego p d o ż rd a . 
Może się też stać łatwo, że dokonany będzie za­
jmach na posiadłości angielskie, albowiem faktem 
'jest, że z wyjątkiem Austro-W ęgier, wszystkie mo- 
jcarstwa nienawidzą Anglii.

F a r y * ,  28 października. W  nocie agencji Ha- 
wasa, B o u r  g e o i s  zaprzecza podanej pizeznionue- 
,ckie dzienniki wiauomości, jakoby on wtedy, kiedy 
cesarz Wilhelm wystosował znany telegram  do pre­
zydenta k iiigera, upoważnił był francuskiego amba­
sadora w Londynie, ażeby na wypadek wybuGiu 
wojny między Niemcami a Anglią, tej ostatniej ofia­
rował poparcie Francyi.

Pa*yŁ , 28 października. Wobec doniesienia 
jednego z dzienników, „Agencya H avasa'; zapewnia, 
że rząd nie ma zamiaru wysłać dywizyi -okrętowej 
do południowej Afryki. Cif najwyżej, niinialer mary­
narki wyśle tam jeden okręt.

H o t ią ta m e  z -ro m a d zen i?  w y b o ic ^ w  ch rze­
śc ija ń sk ich .

K r a k ó w ,  28 paźdz. Na wczorajsze zgro­
madzenie poufne wyborców chrześcijańskich przybyło 
około 800 uczestników. Przewodniczył prof. Umw. 
jWł C z e r  k a w s k i. Refei ent dr. W ł. L e w i c k i, 
współredaktor Głosu Narodu, mowil o interpelacyi pp. 
R a p a  p o r  t a  i B y k a  oraz o podpisaniu jej przez 
pp. W e i g l a  i S o k o ł o w s k i e g o .  Wtem wkroczyli 
komisarze policyi i r o z w i ą z a l i  z g r o m a d z e n i e  
z powodu, że niektórzy obecni nie mieli zaproszeń 
lub też, żo ich nie znali urządzający zebranie.

Po ogłoszę fiu rozwiązaniu zebrania, p. Zygmunt 
M i k o ł a j s k i  i referent L e w i c k i  wezwali obecnych, 
aby wyrazili posłom votam nieufności i wezwali ich 
10 złożenia mandatów. Wniosek przyjęto oklaskami 

okrzykami; pot-ein odbyła się dcmonstra ‘ya pized 
'lokalem redakcyi Nowej J2ejormy.

P o św ię c e n ie  cerk w i.
C z e r ii io w c e , 28 października. W Łiikawni 

nad Seretem odbyła się w obecności prezydenta 
rządu i licznych dostojników uroczystość poświęce­
nia ufundowanej przez posła sejmowego W assilkę 
jz wielkim nakładom greeko-wschodniej cerkwi. Pod­
czas bankietu w pałacu W usrilki arcliimandryta Czu- 
perkiewicz u zniósł pierwszy toast na cześć cesa­
rza, sławiąc go jako księcia pokoju i orędownika 
kościoła.

P. W assilko podniósł, wvdatn’ą działalność szefa 
jrządu krajowego, jakoteż archimandryły, poczem pre­
zydent rządu krajowego wzniósł toast na pomyślność 
fundatora świątyni p. W assilk i; przypomniał jego 
zasługi i w końcu zaznaczył z naeisldem wierność 
ula cesarza i d jnasty i ludności powiatu.

F rof. L e sz e ty c k i.
W iodeń , 28 października. N  W. Tagllatt 

dowiaduje się, że prof. L e s z e t y c k i ,  który zamie­
rzał przesiedlić się do Wiesbauonu, dał się skłonić 
do pozostania w Wiedniu.

„R ycerz  prznm ysłu".
W ied eń , 28 października. Wczoraj wieczorem 

zakończyła się kilkudniowa rozprawa przeciw zna­
nemu „rycerzowi przemysłu" Y a l k u n o w i ,  oska­
rżonemu o bigamię, oszustwa i sprzeniewierzenia.

Przysięgli zatwierdzili pytania eo do bigamji 
i sprzeniewierzeń, a trybunał skazał V u l k u n a  na 
7 a t ciężkiego więzienia i wydalenie z Wieduia po 
odsiedzeniu kary.

S ta n  p ow ietrza .
W ie d e ń , 28 paźdzniernika. O onadafh znikąd 

nie donoszą. Morze spokojne. Pogoda trwa.
■' X  » '  •' ■

W ied eń . 28 października. Kierownik mini­
sterstw a wyznań i oświaty zamianował nauczyciala 
państwowej szkoły realnej w Tarnopolu, Stanisława 
T o 11 o c z k ę , główny m nauczycielem w żeńskicm 
seminnryum nauczyciclskiem w Krakowie.

W iedeń , 28 października, Wiener Ztg. ogła- 
szr rozporządzenie ministerstwa wyznań i oświaty, 
wydane w porozumieniu z ministerstwem spiaw  we­
wnętrznych, które przyznaje szkole zawodowej prze­
mysłu drzewnego w Kołomyi, co do jej uczniów te 
korzyści, któro bliżej okreśia §. 12 oduośnej ustawy 
dia majstrów ciesielskich.

ied eń , 28 października. Naczelnik central 
nego biura korespondencyjnego, zasłużony około roz­
woju tej instytueyi, radca rządu, Ludwik H a l i n ,  
otrzymał tytuł radcy dworu z uwolnieniem od 
taksy.

W ied eń , 28 października. F irm a Beer i spół­
ka w Klosterneuburgu wystąpiła ze skargą przeciw 
firmie bankowej S. M. Rotłischild w przedmiocie 
prawa akcyonaryuszy założycieli Zakładu kredyto­
wego. Yv iedeński sąd handlowy odrzucił jednak skar­
gę z powodów formalnych, albowiem ńimio tej brak 
legitymacyi do wniesienia skargi.

W ied eń , 28 października. Profesor H i r  s z 
rozpoczął wczoraj na nowo wykłady w uniwersyte­
cie. Żadnych z tego powodu demonstraeyj nie było.

L ruK & eia , 28 października. Na wezorajszem 
jiosiedzeniu Izby deputowanych jirzyjęto artykui I. 
projektu ustawy o nowej ordynacyi wyborczej.

L e l g r a d ,  28 października. Król Aleksander 
wyjechał wczoraj do Wiednia, skąd uda się ua kilku­
tygodniowy jiobyt do południowego Tyrolu. Kroi po- 
ruczjrt regencyę radzie m m isterj alnej.

R zym , 28 października. Wobec ponownych 
pogłosek o zasłabnięciu jiapicża, stwierdzają z kół 
watykańskich, że papież przyjmował wczoraj na po­
słuchaniu kilku dyjdoinatow.

D e le g a c y a .
W iedeń . 28 października. Rząd pragnie, aże­

by parlament obradował także w czasie trwania de­
legacji, które zwołane będą na dzień 18 l i s t o p a ­
da. Na jirezydenta ueiegaey, ausir. upatrzony jest 
jeden z członków partyi środka Izby jianówT.

W iedeń , 28 października. Komitet wykona­
wczy prawicy zgodził się jednogłośnie na to, aby 
dziś jtL  dokonać wyboru członków delegacjj.

KluD młodoczeski uchwalił zawrzeć w sjirawie 
wyborów do delegacyi nastęi>ująey kompromis z cze­
ską wielką własnością i niemieckimi posłami 
z Czech: Jako delegaci mają być wysiani czterej
czescy, czterej niemieccy i dwa, członkowie konser­
watywnej wielkiej własności, jako zaś ich zastępcy 
jeden czeski i jede: członek konserwatywnej wielkiej 
własności. O tej uchwale zawiadomiono posia Per- 
gelta.

Z  B u d ż e tu  s z k o ln e g o  n a  r .  1 9 0 0 .
L u b ia n a ,  28 października. Slovensh Naród 

dowiaduje się, że w budżet r. 1900 wstawioną bę- 
dz.e pozycya, pr-cznuczona na rozszerzenie słoweń­
skiego gim nazjum  niższego na wyższe.

W ied eń , 28 jtażdziernika. Do N . F r. Presse 
donoszą z Cieszyna, że w budżet jiaństwa r. UDO 
wstawiono pozycję 4.000 zł. na niemieckie prywatne 
giinna/yum w F r y d k u ,

„ Z  a  e “ .
E a tie ie jo w iC e , 28 paździaairilai. Na odbytem 

wczoraj zebrania kontroluem w F r a u e n b e r g ,  are- 
sztowauo 2 robetuikow za zgłoszenie się słowem sde 
zamiast luer.

S p otk an ie  cesarzy ,
L e r l in ,  j 8  października. W kolach dwoiskicli 

zapewniają, że cesarz W i l h e m i  dotychczas nie 
otrzymał wcale zaproszenia na polowanie, które, we­
dług Localam-eigera, odbyć się ma w przjszlym  mie­
siącu w S p a l ę .  Wogóle uważają tu wiadomość 
o sjiotkauiu trzech cesarzy w Spalę za nieprawdo­
podobną.

M ow a tron ow a  ks~ b u łg a r sk ie g o .
B on a , 28 października. Książe Ferdynand 

otworzył wczoraj mową tronową sesyę zgromadzenia 
narodowego. Książe stwierdza, że stosunki do Ro­
s ji, oswobodzicielki Bulgaryi, oraz do wszystkich 
państw sąsiednich są niezmiennie lojalne. Z wiel- 
kiein zadowoleniem wspomina też mowa o uroczy- 
stem przyjęciu, jakie zgotował księciu podczas 
ostatniego jego pobytu Wiedniu, cesarz Franciszek 
Józef.

'Ł  t e a t r u .
(„Drużba*. Tcomeuya w 3 antach Michała Bałuckiego).

Ten sam. Nie zmienił się prawie na jotę. Trochę 
tylko przytył, zrobił się bardziej rubaszny i niekiedy 
zachowuje się w towarzystwie tak, jakby przez dłuż­
szy czas gruutowuie studyowai atmosferę malej kawia- 
reuki przedmiejskiej. Po za tein jest to zawsze ten 
bum Bałucki: nasz sympatyczny, nasz znany, nasz zna­
komity, nasz uwieńczony. Rozumie galeryę i galerya  
jego rozumie. Potrafi przyrządzić dla niej niesiadę du­
chową tak, żeby w mej było jak najwięcej ostrych

przypraw. Oczywiście, że kawior jest tu wykluczony, 
koiisumeuci jego nie znają tego artykułu, zadowalając 
się pieprzem. Kulminacyjnym punktom zaoawy bywa 
zawsze coś w rodzaju stłuczonego półmiska, któfego  
żałośue szczątki wywołują aługo nieutulone kurcze śmie-, 
cliu wysoko pod powaią teatraluą. Równie dobrze sku­
tkuje wywrócenie się z krzesłem ua ziemię, albo wcią­
gnięcie marynarki na wywrót —  i nasz sympatyczny  
w poczuciu obowiązku wooec sztuki nie cofa się nigdy 
przed użyciem tego rodzaju wypróbowauych środków.

Tak było i wczoraj.;
Jesteśmy po kolei w  mieszkaniu studentów i mie­

szczan krakowskich. Któż nie zua tych „nie starzeją­
cych się" postaci? Studenci nie mają pieniędzy i roz­
walają się ua Kanapach. Dc głuchej staruszki mov>ią, 
trąbiąc jej w uszy. Jestto okropnie wesołe. Staruszka 
zaprasza ich na wesele. Idą. Zabawa jest poprostu bez­
brzeżna. Są fenomenaluie komiczne mieszczki w je­
dwabnych sukniach, rozmawiające o swoich meboszezy* 
kach mężach, są obywatele z jaskrawemi krawatkami, 
którzy mają chwalebny zwyczaj powtarzać ciągle jakiś 
zwrot bardzo rozweselający, są gęsi i gąski, kawalero­
wie, fiut, a nawet —  grube ryby. Na scenie panuje 
wrzawa, która urąga opisowi. Po błogosławieństwie pa­
ry nowożeńców, które wprowadza miłe uiozmaiceuie 
nastrojowe, rozpoczyna się najintensywniejsza czynność 
weselna: jedzenie i picie. Tutaj przypada ów sławny  
stłuczony półmisek, którego efekt Jest wprost bajeczny. 
Gwar, równoczesna rozmowa piętnastu osob, brzęk ta­
lerzy, toasty, śpiew chóraluy. Trwa to godzinę.

A nad wszystkiem unosi się uśmiechnięta twarz 
Michała, Bałuckiego, który błogosławi ten „swojski - 
obrazek, Dawniej, na początku swojej karyery próbo­
wał on gryźć delikatnie, ale teraz stracił zęby.

Potem z chaosu wyłania się pewna młodziutka 
para zakochanych —  i koniec. Michał Buiueki lubi że­
nić. Pozwala więc spodziewać się nowego wesela i —  
może —  nowej komeayi. Treść? Czy stłuczony jióiiiii-. 
sek jest niczem? Zresztą tu decyduje publiczuosć. Oua 
się zanorila od śmiechu, bo taki rodzimy, ojczysty 
obrazek zawsze poruszy gdzieś niezbyt głęboko umie­
szczone struny, zatarga niemi i wywoła wybuch zado­
wolenia, który się rozlewa daleko po za obrębem gma­
chu teatralnego.

A aktorzy grali tak, żeby Bałuckiemu mógł 
Szekspir pozazdrościć. e.

S K I M p ą j l l l& A .
W y  Bory. Komitet centralny przedwyborczy 

(oddział lwowskij.na wezorajszem posiedzeniu z a t. w i e r- 
d z i ł  kandydaturę p. Władysława G ó r k i ,  burmistrza 
m. Rawy na posła do Sejmu z malej posiadłości 
w Rawie.

Burmistrzów miast Tarnopola i Kołomyi zaprosi 
komitet do wdrożenia akcyi wyborczej sejmowej.

N a cze ln y  d y rek to r  poczt i telegrafów, radca 
dworu beferowicz powrócił z podróży i objął urzędowanie.

Z U n iw ersy tetu . P. Aleksander Tymoteusz 
Łysiak, rodein z Kamionki Lipnik, w Galieyi, otrzymał 
nu Uniwersytecie lwowskim stopień doktora jiraw.

W y d a r ł  Towarzystwa muzycznego, wobec rezy- 
gnacyi p. Melcera, większością głosów wybrał dyrekto­
rem p. S o ł t y s a .  W niedzielę odbędzie się ogólne ze­
branie członków.

R zek om o ta je m n ic z y  w y p a d e k  otrucia 
się amoniakiem, o którym donosibśniy przed paru 
dniami, okazał się zujieliiie zwyczajnym wypadkiem  
śmierci naturalnej. Szło mianowicie o niejakiego Fulir- 
inana, o którym pogłoska twierdziła, że otruł się amo- 
makiem, w szpitalu zaś lekarz miał mylme rozjioznać 
różę i zapalenie płuc. Aby pogłoskom, przedstawiają­
cym w ujemnein świetle ową dyagnozę, kłam zadać, 
zarządzono z całą ścisłością policyjrio-sanitanią sekoyę  
zwłok zmarłego przed paru dniami Puhrmaua i sekoya 
ta stwierdziła bruk wszelkich śladów otrucia, a nato­
miast różę i zapalenie pluo w połączeniu z alkoholi­
zmem, jako niewątpliwą przyczynę śmierci.

O m o ty w a ch  sa m o b ó jstw a  s. p. Białkow­
skiego w Zaleszezykuck dowiadujemy się z wia ygo­
dnego źródła co uastęjiuje: Ś. p. Białkowski był c lo- 
wiekiem wvsoc9 sumiennym i skrupulatnym, lecz ła­
twowiernym, słabym i dającym się łatwo wyzyskiwać. 
Korzyst li tez z tego rozmaici nieuczciwi ludzie, któ­
rym zaufał i którzy porobili na tej jego wygórowanej 
szlachetności korzystne interesy, a jego samego posta­
wili nad przepaścią. Nie chcąc przeżyć następstw cu­
dzej niesumieniiości, a swojego optymizmu życiowego, 
sam skrócił sobie życie.

R epertuar teatru hr. Skarbka:
W  sobotę Z8 bm.: o godzinie .'iłl* popołudniu: „Zyd płd-. 

ski“, sztuka w 3 aktach Erckmana i C halriana , z p. Cliiiiiebii- 
skim w głównej rob

W  sobotę o godzinie 7*/2 wieczorem: „Mikado“, operetka 
w  2 ak.ach Artura Sulłivana.

Z m a r l i:
Fr. Z d a ń s k i ,  radca dw oru , emeryt, starszy prokurator, 

zmart we Lwowie.

Miasta galicyjski®.
S ta n isła w ó w .

(Ciąg dalszy).
Na ten okres przypadła uziałalnośó dzisiejszego 

burmistrza, dr. Niiiiłiina. Znając doskonale grunt, na 
którym wzrósł i wychował s ię ,  ubznąjomiony przytem 
z postępami ua polu gospodarki miejskiej w wielkich 
środowiskach obcych, które studyował, potrafił ou bez.
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angażowania funduszów miejskich w niebezpieczne cks-  
perymenta, zużyć je jak najkorzystniej dla Stanisła­
wowa. Przyszli mu w pomoc dzielm współpracownicy. 
P. Teodorowicz, zarządzający obecuie gazownią lwow­
ską,  2dolał tu w ciągu lat kilku tak zreformować oświe­
tlenie ulic, ze przyćmij większe nawet miasta. Jego  
następca, p. Dziurzj ński, dalej pracuje w tym kierunku i 
bez przesady powiedzieć możua, iż żadne z miast ga­
licyjskich nie posiada równie doskonałego oświetlenia, 
..ak Stanisławów. Nie poszedł gród Rewery n a lep  e le­
ktryki, jak dowiódł choćby przykład Przemyśla, 
kosztownej a niepraktycznej. Gaz, wyrabiany z błę­
kitnych olejów, odpadków ropy naftowej, o znacznej 
sile świetlnej wybornie spełnia swe zadanie, a kou- 
sumcya prywatna w zupełności pokrywa koszta oświe­
tlenia miasta i jeszcze czysty daje dochód. P. Teodo­
rowicz zaprowadził kilka systemów latarń; wszystkie  
one — w najdalszych nawet ulicach mają po dwa pło­
myki i koszulki auerowskie. L itaruie stnuishi wowsicie 
odznaczają się przytem estetycznym wyglądem czy­
stością, której lwowscy latarnicy niezbyt skrupulatnie 
przestrzegają. Dla lepszego oświetlenia punktów, w któ­
rych panuje znaczny ruch wozowy, ustawiono latarnie
0 wielkich krągłyi h kloszach, osadzonych, jak cylin­
dry, a więc bez bocznych przyrządów do podtrzymy­
wania —  tak, iż z żadnej strony cień nie pada. Nadto 
płomyki owych latarń ujęto w cylindry „holofanowe", 
posiadające tę własność, iż światło rozpraszają w kie­
runku horyzo' talnym na znaczną przestrzeń.

Wobec tego, że p. Teodorowicz przeniósł s ię,  
jak wspomniano —  do Lwowa, miejmy nadzieję , że
1 stolica kraju wkrótce zrówna się pou względem oświe­
tlenia — ze Stanisławowem.

Oświetlenie do zbytkownyett wprawdzie inwesty- 
cyj nie należy —  niemniej jednak inne potrzeby 
gwałtów n.ej domagają się załatwienia i byłoby rzeczy­
wiście dziwnem, gdjby uporządkowanie miasta rozpo­
czynało się od ustawienia gustownych latarń. Ale też 
w Stanisławowie pojawiły się one jako uwieńczenie 
prac, podjętych tv imię postępu. Przedewszystkiem  
pomyślano o wymaganiach zdrowotnych. Stanisławów  
posiada już kuiializacyę, a zaopatrzenie w wodę jest  
dosłateczne. Schludność —  wyjąwszy naturalnie zaułki, 
które gruntownie oczyścićby możua, chyba zburzywszy 
je —  nie pozostawia niemal nic do życzenia. A nie­
dawne to jeszcze czasy, gdy było zupełnie inaczej.

Prawdziwą ozdobą Stanisławowa są jego prze­
stronne, wygodne chodniki, wyłożone płytami treinho- 
welskiemi i zapędzające się coraz dalej, aż ku wy­
lotom przedmiejskich ulic. Uległ też korzystnej zmia­
nie rynek. Jak wiadomo, w miastach wschodniej Ga- 
licyi bywa to punkt najnicchlujniejszy. I w Stanisła­
wowie oi gt przedstawiał się rynek jako siek uiewy-  
sychającego błota i śmieci. Obecuie stracił on zupełnie 
tę odrażającą fizyognoinię. Wyłożono go w całości 
(pozostawiając oczywiście miejsce dla przejazdu) tijnii 
samemi płytami, co t;otuary. Pociągnęło to wprawdzie 
za sobą koszt około 50.00U zł., ale aż przyjemnie po­
patrzeć, jak teraz rynek wygląda.

Upiększenie miasta wogóle poczyniło znakomite 
postępy. Nawet w prywatnych budowlach widać sta­
ranie o to, by mogły zadowolić wybreuue gusta wiel­
komiejskie. Bardzo często spotyka się wśród nich 
objekta stj lowe, jak np. trzy wspaniałe wile „w lipach", 
ulubionem miejscu spacerowem Stanisluwowian. Roz­
miarami imponuje gmach dyrekcyi kolejowej; z nowych 
budynków ua wymienienie zasługują: gmach semiiia- 
ryum nauczycielskiego męskiego, szkoiy żeńskie przy 
ul. Gillera i Sodeluiayerowskiej i gmach Kasyna miej­
skiego.

Niepodobna też pominąć milczeniem dzieła wznio­
słej filantropii, domu dla kalek i starców. Wzniosła 
go gmina wspólnie z miejscową Knsą oszczędności. 
Budowano „Dom" przez dwa lata ; obecnie ma nastą­
pić wkrótce otwarcie. W Domu starców i kalek znaj­
dzie schron 40 męzczyzu i 40 kobiet.

(C. d. n.).

Sprawa Kasy oszczędności
p r z e d  s ą d e m .

(Oryginalne sprawozdanie „Słowa PęfeJae<go“).
Dwudziesty trzeci dzień rozprawy.

L w ów , 27 października. 
Ś w ia d e k  C hęciński.

Świadek, nie mając raz pieniędzy na wypłatę 
robotni .ów, pozyczyl u Karpińskiego IDO zl. na 8 
miesiące, jednak z tego otrzymał tylko 82 zl. Pie­
niądze te zwrócił Karpińskiemu. Pokrzywdzonym 
świadek się nie czuje, gdyz pieniądze te były mu 
konie zuie potrzebne — w przeciwnym bowiem razie 
niogii go żabi'1 nawet robota.cy.

Następnie, za zgodą oskarżonego, postanowił 
przewodniczący wydać weksle p. Tomickiemu i S ta­
chowi, jako nie mające wartości. Potem zaś odczy­
tał zeznanie

p. L eon a  K a czo ro w sk ieg o ,
który przed dwoma laty żyrował Chęcińskiemu we­
ksel na 100 zl., z terminem 3 miesięcznym. Nie pa­
mięta jednak, czy teu weksel był eskontowany u 
Karpińskiego, ani też ile Chęciński procentu za­
płacił.

Śvr. P a tk ie w ic z ,
kursor tow. św. Józefa z Arymatei i Tow. oświaty 
Ib ilu, zeznaje, że chciał kupić grunt na Wólce za

400 zł. Ale ponieważ nie miał pieniędzy, a Mako- 
wicz odmówił mu podpisu na weksel — poszedł 
więc do Karpińskiego, który mu także odmówił kre­
dytu. W kilka dni jednak potem spotkał go K ar­
piński i powiedział, aby sobie kupił grunt od niego, 
to mu podpisze weksel. Grunt ten znajduje się za 
Janowską rogatką. Karpińskiemu d a ł się świadek 
namówić i kupił grunt, a pieniądze dostał z Kasy 
dopiero za wstawieniem się Karpińskiego, który też 
dwa razy płacił za niego procenta. Dniowy nie za­
wierali żadnej, a spisania kontraktu na razie świa­
dek nie żądał.

P r  z e w .:  My tu słyszymy, że pana oszukał 
Karpiński, że jemu potłzeba było 400 zł., na które 
szukał podpisu. Ś w .: Nie sąd /ę tak, gdyż ja byłem 
ubogi, a jemu chodziło o to, aby zrobić początek ze 
sprzedażą parcel. W ątpię, aby sobie coś innego my­
ślał. P r z e  w .: A co Karpiński miał za pewność, 
podpisując panu weksel ? Ozy może pan mu mówił 
o jakimś spadku 800 zł.? Ś w .: Nie, tego mu nie
mówiłem — to tylko tak raz w obecmiśei Karpiń­
skiego przy piwie powiedział Puffi, że ja  mam taki 
spadek — ale ja. temu z przeczyłem S traty świa­
dek żadnej nie poniósł na interesie z Karpińskim. 
Dr. So l . :  A nie było przy tein interesie całym nie­
jakiego K rupy? Sw. :  Nie.

Tu zarządził przewodniczący p rzerw ę na 20 
minut.

Po przerwie zeznaje świadek
W łod zim ierz  S z a sz k ie w ic z

pensyonowany konduktor kolejowy. Karpińskiego zna 
z wyścigów i z restauracyi u Naftuły i u Zehnguta. 
P r  ze  w.: Nie słyszał pan, jaką drogą przyszedł K ar­
piński do kredytu w Kasie ? S w .: To różnie opowia­
dano. Każdy mógł się domyśleć, że musiała być w tern 
jakaś protekeya. Ale co do tego przyczyniło się, tego 
do dz.siaj nie wiem. Słyszałem tylko, że wyra­
biał innym kredyty, za co sobie kazał nawet płacić. 
P r  z e  w.: Czy pan wiedział, że on żył wystawnie i 
stawiał znaczniejsze sumy na wyścigach? Św,: Na­
wet kupowałem bilety p. Karpińskiemu, dwa po 50 
zlr. Widm, że jednego dnia był wygrany. Drugi raz, 
stawiając na konie, wskazane przez kolegę jego 
Hessa, przegrał grubszą sumę, coś około 600 zł., 
przynajmniej tak sam powiedział. P r  z e  w.: Pan miał 
składać jakieś pieniądze w Kasie? Stąd ma pan 
wiedzieć o stosunkach Karpińskiego z dyr. Zimą?
Ś w.: ' Tak jest. He razy przychodziłem do Kasy, 
zawsze tam zastawałem Karpińskiego i Naszkiewieza.

P i  z e w . : Także miał pan coś o tem słyszeć, 
że gdy krach przyszedł na Kasę, to Karpiński za­
czął się wysprzeduwać? Ś w .: Kaz u Naftuły zasta­
łem Karpińskiego. W yjął on pulares i pokazał, że 
ma trzy tysiące samymi banknotami, dodał przytem, 
że to ze sprzedaży lasu w Bożej Woli. P r z e  w.:
O tem, tośmy już tu bliżej słyszeli. A zna pan Pat- 
kiewicza? Jaki interes mial być między Karpińskim 
a nim? Ś w .: Słyszałem coś o jakichś pieniądzach,
0 400 zł., Ale tylko z opowiadania. P  r  z e w .: Opo­
wiadano nam tutaj, że pan już w ostatniej chwili, 
kiedy miano przy aresztować Karpin ddego, miał spo­
sobność być bliżej z nim? Ś w . : Byliśmy u Naftuły. 
Poszedłem tam, bo dowiedziawszy się, ze Karpiński 
ma być aresztowany, chciałem się przekonać, czy to 
prawda. Widziałem, jak  Iiarpmskiego przyareszto- 
wał Przestrzelski, który jeszcze dzień przedtem był 
u mme „slużbownio” i zapytywał o stosunki K ar­
pińskiego z Naszkiewiczein i dodał, że Kai piński ma 
być aresztowany.

Ś w ia d e k  L eon  P uffi
przedsiębiorca budowlany. P r z e  w. przedstaw ia mu 
spis weksli w Kasie oszczędności, których ogólna 
suma wynosi 44.515 zł., z tego z podpisem K arpiń­
skiego je s t weksli 34.560 zł. Ś w . : Oprócz tego wi- 
nienem Związkowi kredytowemu 3550 zł. i prywa­
tnym osobom 1440 zł., wszystko ubezpieczone na 
hipotece.

P r  z e  w. przechodzi spis realności świadka, które 
razem oszacowali rzeczoznawcy na 63.773 zł. Na tych 
reainr ściach zaintabulowana je s t poży czka iiipoteczna
10.000 zł. S wT. : Kasa osz; lcowala mój m ajątek obecnie 
na 78.000 zl. P  r  z e w .: A zatem pokrycie byłoby, 
a nawet pozostałoby panu coś. A z Karpińskim miał 
pan juki związek? Ś w . : J a  miałem z nim spółkę. 
Karpiński powiedział mi, że dyr. Zima obiecał mu
40.000 zł. do spółki. Gdy się pokazało, że tak nie 
jest, dałem mu odstępnego 1.200 zł. i on wycofał się. 
Po rozwiązaniu spółki wiem, że dostał te 40.000 zł. 
P r z e  w .: Karpiński podpisywał panu weksle na 36.600 
zł., potem coś nagie jianu odmówił? Ś w .: To byio 
9 stycznia, Dn. 10 miałem zapłacić 9.000 i coś. Pro­
siłem Karpińskiego o podpis, odmówił. Or był przy­
zwyczajony od każdego brać jakieś porękawiczne
1 chciał odeinnie coś wyciągnąć. Proponował mnie 
więc przez Mieleckiego, że podpisze, jeżeli mu 
dani 50 zl. od tysiąca, a jak  nic, to zniszczy mię. 
Poszedłem do dyr. Zimy, opowiedziałem mu wszystko. 
Podałem innych żyrantów, ale nie przyjął. Zapytałem 
się go wtedy, co z te<ro wyniknie? Odpowiedział: 
„Musi wymknąć, że Karpiński zastąpi pańskie weksle 
swoim, a majaltik pański wystawi na lieytacyę“. J a  
na to powiedziałem: „Panie dyr., jak  długo żyć będę, 
to do tego nie dopuszczę”. Karpiński przysłał potem 
do mnie Macliniewskiego i Przestrzelskiogo, żądając, 
żebym dał ryczałtowo 500 zl. za podpisy. J a  powie­
działem, że aui ceuta me dam. Niezadługo potem 
przyszła panika.

P r z c w . : On opowiada, że to pan przysłał do 
niego Przestrzeiskiego ? Ś w .: To tak  było: W re- |

sta.iracyi narzekałem na to, że mi Karpiński odmó­
wił podpisu. Słysząc to Przestrzelski, powiedział, że 
musi to załagodzić. J a  mu na to powiedziałem: „jajc 
pan załatwisz tę sprawrę tak, jak  się patrzy, to do­
staniesz pan 40 zł. odeinnie wynagrodzenia11. Potem 
przyjeżdżał kilka razy do mnie Przestrzelski, ale 
zawsze z tą  samą propozycyą 500 zł. P  r z e w .: Mó­
wił nam p. Karpiński, że pan od tego czasu wielkiej 
złości do niego nabrał i że potem mścił się pan na 
nim i nastawał na jego głowę. Kazał go nawet za­
mknąć? Ś w .: Jestem  za małą figurą na to, abym 
mógł kazać zaniknąć Karpińskiego. P r z e  w.: W tych 
ostatnich dniach, nim Karpiński został aresztowany, 
stykał się pan z nim? Św. :  Tak jest, ale wiodzia 
łem już wtedy, że mi me zfego nie może zrobić, ani 
tez polepszyć. Przed paniką nie mówiłem z nim, titS 
się widywałem.

P r  z e  w.: Pan coś się skarżył przed Zimą na 
Karpińskiego? Św.: Było to przy tej sposobności, 
gdy dytektor żądał, abym podpisywał Karpińskiemu 
weksle, bo i on mnie podpisuje. J a  powdedziałem 
na to, że. Karpiński teraz kupuje folwarki, chce go­
spodarować; on, który nie ma pojęcia o agronomii, 
s trac i, a ja nie chcę potem gorzką moją krwawicą 
płacić za niego. Zima zbeształ mię- wtedy i powie­
dział, że ja  robię plotki. P r z e w . :  Karpiński powia­
da. że pan mu groził, iż go pan w gazetach ogłosi 
i do kryminału wsadzi? Ś w.: J a  powiedziałem, że 
jeżeli ta  sprawa nie przyjdzie tle skutku, to ogłoszę 
publicznie, co tum się dzieje.

P r z e w . :  P rzestrzel-ki, gdy przeszedł do K ar­
pińskiego, to powiedział: „Nie odmawiaj podpisu
Puffieimi, bo to może być kryminalna sprawa". Ś wm: 
Tak jegt, bo Przestrzelski wiedział już o tamtycą 
innych kawałkach Karpińskiego. P r z e w . :  Jak  się 
to stało właściwie, że Karpiński doszedł do takiego 
m ajątku? Ś w . : Nie mogę służyć. Nie pojmuję mc. 
Wiem tylko, że pewnego razu przed paniką, a wła­
ściwie jeszcze przed odnowieniem mi podpisu, mia­
łem weksel na 600 zł. z dobrym podpisem i chcia­
łem go eskontować w Kasie. Zima nie przyjął go, 
Karpiński tego samego dnia poszedł do Zimy i do­
stał dla Hessa 1.500 zł. i dla Tomickiego 600 zl. 
P r z e w . :  A co do interesu między Karpińskim a
Naszkiewiczem? Śwu: Coś około r. 1894 Karpiński 
z Naszkiewiczem był w spółce. Nie mogli się rozli­
czyć. Naszkiewdcz zaprosił mię do obliczenia. Wtedy 
Karpiński przyznał mi się, że dostał od Naszkie­
wieza coś 1.600 zł., ale Naszkiewicz nie zapisał te ­
go i nie pamięta. Jak  się pytałem, dlaczego nie po­
dał tego rachunku? powiedział, że nie je s t jego bu­
chalterem. P r z e w  : I  tak się panu do tego otwar­
cie bez żenady przyznał? Św .: Otwarcie mi się 
przyznał.

P r z e w . :  Pytaliśmy się o to pana Naszkiewi- 
cza, ale on powiedział, że nie ma żadnej prelensyi 
do Karpińskiego. S w.: Nejlepszy dowód na to jest, 
że Karpiński nie miał żadnej innej loboty, a pienią­
dze iniał. Dalej oświadcza śwdadek, iż on przyczyni! 
się do togo, że w kuratelę wzięto Naszkiewieza. On 
zwrócił uwagę Zimy, że się zanadto galopował z Nasz­
kiewiczem. On to spowodował, że Zima kazał osza­
cować realność Naszkiewieza —  przy tein oszaco­
waniu pokazało się, że 11.000 zlr. nie ma pokrycia 
i wtedy Z.irna zrobił Naszkiewieza opiekunem K ar­
pińskiego. 8ądzi jednak świadek, że Naszkiewicz po­
winien był wyjść zwycięzko z tej kurateli, a nie 
z długiem. Bliższych szczegółów co do pożyczki, k tó­
rą  dał Karpiński Chęcińskiemu świadek nie pa­
mięta.

Obr. S o 1 a ń s k i : Pan miał kredyt ,v Kasie 
oszczędności na podpis żony i własny? Ś w . : Tak 
jest. Poręczyłem raz za jednego konduktora z kolei, 
a potem sam miałem kredyt. Ob r . :  A dlaczego pod­
pis żony pana był potrzebny? Ś w . : Przepraszam 
pana mecenasa, ja wiem, do czego pan zdąza. Pro­
szę o mojej żonie ni c . . .  Obr . :  Pan nie rozumie, 
o co mi chodzi. J a  chcę wiedzieć, czy Zima dalby 
na sam podpis pana? Ś w . : My się tak już ułożyli, 
że będziemy razem ze żoną podpisywać Na żonę są 
intabulowanie moje wszystkie realności. Co do tego, 
iż mu Karpiński odmówił podpisów dalszych na pro­
longatę, to sądzi świadek, iż nie mial do tego pra­
wa bez wymówienia 3-miesięcznego. Patkiewiczem 
opiekowali się, jako chrześcijanin, nie chcąc, aby go 
Karpiński oszukał. P r z e w  : A czy to je s t prawdą, 
aby pan dawał 25 zł. Za głowę Karpińskiego? Św. 
Nie.

O b r . :  A ile mogły kosztować tę domy, które 
budował Naszkiewiezowi Karpiński? Ś w. (z lekce­
ważeniem): Przecież pan mecenas ma papier i ołó­
wek i może sobie porachować. O b r . :  Czy panu mo­
że wiadomo, aby Naszkiewicz gdzieś coś bral po za 
Kasą oszczędności w tym czasie? Ś w .: Tego me 
wiem. Co do tego, że świadel , miał przedstawiać, 
iż Patkiewicz ma jakiś wielki Kpa den dostać, oświad­
cza, że robii to w żarcie. O b r . :  Czy się pauu 
Karpiński przyznał do tego, że on oszukał Naszkie- 
wicza na 1600 zl.? Przecież Karpińską jako czło­
wiek rozumny, byłby się db lago nie przyznawał?
Ś w .: J a  powtórzyłem tylko jego słowa. O s k . : 
Przecież to je s t rzeczą niemożliwą, aby wybudować 
8 domy za 4000 zl. i jeszcze 1600 zarobić. Co się 
zaś tyćzy tego, że miałem żądać 50  zł. od 100C. 
powiedziałem, że choćby mi nawet dawał 50 zł. od 
1000, to nie podpiszę weksli.

Dalej przewodniczący zarządza odczytanie ze­
znań żony Puffiego, Emilii. — Figuruje ona na we­
kslach dlatego, albowiem na jej imię je s t w hipote­
ce intabułacya.
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Przesłuchanie świadka
Szubtrow skiegG .

Świadek wchodzi na salę, kłaniając się każdemu 
z członków trybunału z osobna, jak  również spec ja l­
ny ukłon oddając p. Karpińskiemu. W  kasie miał 
świadek dług wspólny z .Karpińskim. W eksla tego, 
w kwocie 500 zł nie mógł spłacić, gdyż Kasa jego 
części spet.yalnie nie chce przyjąć, a on nie może 
znaleźć nowego żyranta. Dawał on firmę budowom 
Naszkiewicza i Karpińskiego. Za podpis nie dał nic 
Karpińskiemu.

U świadka Karpiński, mając la t 16, pracował 
w murarce, _ ale cegieł nie nosił — brał 12 zł. ty ­
godniowo. Że zaś nie został majstrem, przypisuie 
to świadek biakowi studyów.

P rzes łu ch a n ie  św ia d k a  M ałoch leba.
Temu podpisywał wprawdzie weksle Karpiński, brali 
jednak pożyczkę do spółki. Świadek sądzi, ze mu 
Karpiński zrobił wygodę. Za podpisy nic świadek 
nie płacił Karpińskiemu.

Następnie zarządza przewodniczący odczytanie 
zeznań Jan a  Kapki, sekretarza gminy Zamarstynów, 
Dawida Kahanego, Maksymiliana Spondrowskiego 
i P iotra Hermana, który twierdzi, że Karpiński pro­
wadził życie wystawne.

Dr. S o 1 a ń s k i : Czy Herman był kiedy u pana 
w domu ? Ś w .: Nie.

Dalej odczytano zeznauia Teofila Sozańskiego 
i Józefa Słodowskiego. Po odczytaniu tych zeznań, 
zademonstrował przewodniczący akty, odnoszące się 
do weksla Jan a  Stacha.

Rozprawę odroczono do ju tra , na godzinę 8.
-ano.

handlowe*
Z ta rg u  p ien iężn eg o .

W l t i f t ń ,  28 października.
Tendencya po slabem otwarcili wobec silnej zagranicy 

K redyty  i M ontany bez Zmiany.
S i i id s ig tc s z t .  28 październ. Wczor. giet. Austr. k rsd .a7 0 '5 0  

Węg. banlr kred. ;)74'f>0, Węg. bank eskontowy 252‘25, Węg. bank 
hipoteczny 233'ó0, Węg. renta koronowa 05 80, liiinainiiruuiit 
347 —, Węg. 4-proc renta 115 85, Węg. banie dla przem. i handlu 
04'5'J, Stnulsbahny 240 50, Kolejo uliczne 372 75. Kol. południowa 
250-—, Węg. poż. premiowa 1 6 3 — , Anstr. renta koronow a S)6’ 
Węg. renta koronowa 95‘20, lilektr. kol. uliczno 192"— , Galik 
i  Co. 1700, Salgotnijauer 313"— , Austr. z ło ta renta  117'25, 
Alicya eloktr. 1 3 8 —.

J. 1 'i in U f i l l ' t ,  28 październ. W czorajsza gieluu wieczorna 
Kredyty 232'40, Staatsbuliny 139'50, bom bardy 31'70, Alpiny 
264 '—, Austryacka renta papierowa 99'10, Austr. srelirnu rema 
98 90, Austr. złota rem a 99'60, W ęgierska zlora reutu 97‘55 
Unionbanki — •— , Akcye elektr. 146'50 Kolej pńln.-zacli. — •—

Usposobienie silne.
K t e r l i n ,  28 października, Trzy zamknięciu wczorajsze 

giełdy: Kredyty 230 60, Staatshidiny 139-25, (.om bardy 32 3 0 ,
Austr. złota renta 100‘90, Austr. srebrna renta 99 75, Węg. 
zlotu lentu 100 25, Diseonlo Comaudit 190 75, I.aura 240-60, Bo- 
chumer 250 60, Harpener 196-—, Kolej Ostpreussen 88’75, Kolej 
Sittelm eer 109'75, Kolej Meridional 133'25, Kolej Henry 113 25. 
Renta wioska 93T 0. Południowa 3 1 7 5 , lUJuwka — •—, Turki 
117'— , Renta hiszp. — ’—.* Pryw atne dyskonto '— , Austr. renta 
papierow a — -— . JJustiehradery 310-50, Austr. banknoty 169 85, 
Alpiny — •— , Dewizy na Wiedeń (długie) 160'30, .Dewizy na 
W iedeń (krótkie) 109 20, na 1’aryż (krótkie) 80 50, nu Amster 
dam 168.10. n a  Londyn długie 20*91 i krótkie 20'42. Słabe.

28 październ. Wczor. giełda Cred. foncier 715.— , 
4 proc.pożyczku rum uńsku 1896 r. 9 0 '— , Grecka pożyczka 208‘— , 
proc hiszpańskie lixterieurs 62 05. Usposobienie spokojne.

U c r l i n ,  28 październ. W czor. giełda wieczór. (Nacliboerse) 
Kredyty 235‘20, Stnatsbalmy 139'40 Lomburdy 31 '75 , Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 60, Ros. bunknoty (nlt.) — '—, Disconto 
Comaiidit 191*— . Usposobienie silne.

I k i l l l lG l i r g ,  28 październ. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 2 3 l'3 0  Lombardy 31 '50, Staatslialiuy 139'25. Austr. 
złota renta 99'25. W ęgierska złota renta 97*— Srebro 78.75

żgdauo 78'25 płacono. Srebrna rema 08*85, W losaie 92 50. Losy
z 60 r. 140 25.

U sposobienie silne.

T arg  zb o żo w y  i to w a ro w y .
B u d a p e s z t ,  28 października. Pszenica na oaździrnlk 8'0P 

do 8 09, pszen ica  na kw iecień 1900 r. 8 '48 do 8 '49 zyto na 
październik 6 '42 do 6 '43, żyto na kwiecień d'85 do 0 86, 
owies na październik 4'88 do 4*89, owies na kwiecień 1900 r. 
5‘28 do 5'29, kukurydza na  maj 1900 r. 5*15 do 5*16, rzepak 
na sierpień 1900 r. 11*70 do 11-80.

W ied eń , 28 października. {Oiecda zbokoioa). 
Na wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 8*67 do 8'65, żyto na wio­
snę 7T 3 do 7*16, owies na wiosnę 5*60 do 5*59, ku­
kurydza maj czerwiec 5*43 do 5*41.

Wypowiedziano na dostawę 1000 centn. metr. 
pszenicy na jesień po kursie 8 '42 do 8*41.

Dalej notowano: żyto na jesień 3*85 do 6*87, 
kukurydza na październik 5*75 do 5*74.

Brak wagonów na wiedeńskim składzie zbożo­
wym trw a dalej, potrzeba 400, a kolej państwowa 
przyobiecała dostarczyć tylko 50.

Końcowe notowania: Pszenica na jesień 8*40, 
pszenica na wiosnę 8*63, owies na wiosnę 5*58 

Ceny spirytusu 20-40 do 20'60.
B erlin , 28 październ. Banknoty austr. 169*45. 

Spirytus 46*30.
P a r v ż , 28 październ. Trzyproc. renta 100*37. 

Mąka 24*65.
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Kobieta z Kronsztadu.
P O W IE Ś Ć  W SP Ó Ł C Z E SN A .  

(Z angielskiego).

go
—  Br.że, błogosław Pawła, Boże, błogosław 

—  powtarzała, zaciskając zęby.
Płynęła, oddalając się coraz bardziej od yachtu, 

od niego, od tych zacnych, pełnych poświęcenia ma­
rynarzy, w przestrzeń, w mrok, sama nie wiedziała, 
dokąd... W iatr huczał i przewalał się przez gałęzie 
drzew. Brzegi kanału, kontury wysepek, konary 
drzew zlewały się przed nią w iakieś nieforemne 
masy, wyrastały w potworne, przerażające kształty.

Porywał ją strach i rozpacz. Chciała rwać so­
bie włosy na głowie i krzyczeć:

—  Sama, sama, sama!
ROZDZIAŁ XVI

Widmo — i głód.
Marian z początku poruszała wiosłami, wkrótce 

jednak pozostawiła łódkę na los fal. Co ją  ostate­
cznie obchodziło, dokąd płynie?

Trafiła na prąd, który unosił sam jej łódź. Ona 
dała się unosić, najpierw pełna trwogi i holu, potem 
utraciwszy czucie, obojętna na wszystko, skamienia­
ła... Nie myślała o niczem , nie była w stanie 
myśleć.

J a k  długo to trwału ? —  nie wiedziała.
Dość, że wreszcie czarno - szafirowe niebo za­

częło blednąć, potem różowieć, kontury drzew i skał

stawały się wyraźniejsze. Świtało. Jednocześnie za­
czynały niuknąc jiodmuchy wiatru i huki burzy.

— „Esm eralda“ będzie miała pogodę do po­
wrotnej podróży — pomyślała

Zimno poranku |>rzeimowało ją  teraz pod fu­
trem. Mgła, klóra owijała dotąd drzewa i skały,
podnosiła s ię , niby kurtyna.

Zdawało się jej, ze przez zasłonę mgły słyszy 
bijące dzwony.

— Co za dzwony? —  zapytywał;: sama sie­
bie. —  Czyżby tu leżało jakieś miasteczko?

Łódź tymczasem płynęła dalej śród tajem ni­
czych kanarów. Słońce wschodziło. A przed słońcem 
pierzchać zaczęły straszne mary, które tiapiły jej 
duszę przez godzin parę. Zwolna otrząsała sie z le ­
targu  moralnego, w którym pozostawała od chwili 
opuszczenia yachtu.

Zdawało się , że jakaś zmora spadła jej 
z piersi.

Zaczynała myśleć, lozumować, przypominać
sobie.

Teraz, po m-zejściu oliwił strasznej egzaltacyi, 
budziły się zwmlna w jej umyśle wątnliwości: czy 
dobrze zrobiła? Czy istotnie ucieczka je j dopomoże 
Pawłowi? Czy miała racyę, oddalając się z yachtu 
tak, że nie mogło jui oczekiwać nic innego, jak  tylko 
śmierć? Bez pokarmu, bez napoju, bez niczego! Czy 
nic powinna była przeciwnie, uchodząc, pomyśleć 
o jakiejś szansie ratunku dla siebie?

Być moze... Ale w tej Chwili udrobić togo, co 
się stajo, nic było już podobna.

— Niech się dzieje wola niebios — wy­
szeptała.

Poranek, po burzliwej nocy, wstawał bardzo 
ładny. Słońce, które wypłynęło już na horyzont, za­

czynało dogrzewać. Cała natura budziła się ze suu. 
Ptactw’o świergotało śród gałęzi di zew*.

Prąd, który niósł łódź Mariany, stawał się tym­
czasem coraz słabszy. Łódź zaledwo się posuwała, 
zw-olna się Kołysząc...

W reszcie stanęła.
Zdawało się Marianie, żo dłoń Opatrzności przy­

wiodła ją  do kresu drogi. S tatek jej zatizym ał się 
w małej zatoczce, wsparty o załom skały. Ta skała 
stanowiła rodzaj nieregularnych, wykutych przez na­
turę schodów, prowadzących w głąb niewielkiej wy- 
sepld. Omszone, zaciszne, osłonione konarami drzew, 
splątanych w dziwne węzły i sploty, owe schody ni­
gdy moze nie widziały stopy człowieka.

— Tu zostauę — rzekła do siebie kobieta.
Nie miała ani sił fizycznych, ani dość woli, 

ażeby szukać dalej schronienia przed prawdopodo- 
bnoini poszukiwaniami Pawła i załogi „Esm eraldy“. 
Bądź co bądź, wiecznie w łodzi pozostawać nie mo­
gła. Potrzebowała spoczynku, pokarmu... Co do tam ­
tych, zdawało się jej zresz tą , że odpłynęła tak  da­
leko, przebyła takie labirynty, iż nigdy, nigdy od- 
naleść jej nie zdołają.

W yszła z łodzi i zaczęła się wdrapywać po 
oślizłej skale.

Widok, który otworzył się przed nią u góry, 
był rzeczywuścio mezw7ykły. W prost z zaimprowizo­
wanych schodów otwierała się polanka, otoczona do­
koła zaroślami, o granitowym tu i owdzie pokładzie, 
omszona, zarzucona pożółkłem' igłami jo d e ł . . .  
W głębi, w skalo, widniał rodzaj jaskini, zagłębienie 
suche, czyste, osłonięte krzakami.

Było to miejsce, jak  gdyby stworzone do spo­
czynku.

(C. d. n.).
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